
VIII Otwarty Górski Rajd Koła Przewodników PTTK w Rzeszowie

W dniach 18 - 24 sierpnia 2008 roku odbył się ósmy górski rajd organizowany w Bieszczadach przez Koło Przewodników Terenowych i Beskidzkich przy Oddziale PTTK w Rzeszowie. Tradycyjnie baza rajdu znajdowała się w Wetlinie Starym Siole na Piotrowej Polanie u państwa Ostrowskich. Jest to bardzo dobre miejsce na organizację takich imprez, gdyż liczne, wygodne domki campingowe mogą pomieścić ponad 150 osób a tylu właśnie jest chętnych do udziału w rajdzie. Uczestnicy rajdu przyjechali z całej Polski: ze Szczecina, Gdańska, Olsztyna, Warszawy, Poznania, Wrocławia, Katowic, Lublina i oczywiście z Rzeszowa i województwa podkarpackiego. Zgodnie z regulaminem rajdu już przy zgłoszeniu należało zadeklarować, którą z tras uczestnik wybiera.

Zdjęcie1

A trasy jak zwykle przygotowane przez kierownika rajdu - prezesa rzeszowskiego Koła Przewodników były bardzo urozmaicone i zróżnicowane co do skali trudności i długości. Przewodnikami na rajdzie byli członkowie Koła Przewodników PTTK z Rzeszowa, którzy społecznie prowadzą trasy rajdowe. Biuro rajdu jak zwykle bardzo sprawnie obsługiwała Agnieszka Wałach - szefowa Biura Oddziału PTTK w Rzeszowie. Celem rajdu była przede wszystkim integracja środowiska przewodnickiego i turystycznego, ponadto uczczenie Roku Przyrody i poznanie walorów krajoznawczych Bieszczadów i przyległych terenów Ukrainy i Słowacji. Uczestnictwo w rajdzie pozwala zgromadzić niemałą liczbę punktów na Górską Odznakę Turystyczną, co dla wielu uczestników rajdu ma bardzo duże znaczenie. Część turystów przybyła po raz kolejny na bieszczadzki rajd, byli też tacy uczestnicy, którzy nie opuścili żadnego z ośmiu rajdów. Osoby uczestniczące w rajdzie reprezentowały różne grupy wiekowe. Jak zwykle obecne były “ciocie”, z których niejedna rozpoczęła już dziewiątą dziesiątkę życia (w tym Jasia Czajkowska - przewodniczka z Rzeszowa, która ma za sobą 90. Urodziny!), byli przewodnicy z ponad pięćdziesięcioletnim stażem przewodnickim jak choćby Wiciu Knaga z Rzeszowa. Wielu uczestników reprezentowało średni wiek (czterdziesto i pięćdziesięciolatkowie), nie brakło też młodzieży i dzieci. Rajd 2008 był bardzo udany ze względów pogodowych. Przez sześć dni od poniedziałku do soboty świeciło słońce, temperatura powietrza dochodziła do 30(C a na połoninach wiał przyjemny wiatr. Jak to się zwykło mówić: wymarzona pogoda na wędrówkę po górach.

Organizatorzy przygotowali siedem tras rajdowych i oddzielną ósma dla uczestników kursu przygotowującego do zdobycia uprawnień przewodnickich.

Trasa nr 1 “Dla ambitnych a czasami i bardzo ambitnych”, którą prowadzili Marek i Jadwiga Korbeccy zapewniała ogółem 220 punktów GOT. Turyści, którzy wybrali tą trasę mieli m.in. okazję wędrować w rzadko uczęszczane pasmo Otrytu z Olchowca do Dwernika a także najdłuższą trasą dzienną prowadzącą z Wetliny na Rabią Skałę (1192 m npm) i Kremenaros (1221 m npm) z zejściem do Nowej Sedlicy na Słowacji.

Trasę nr 2 “Urozmaiconą” prowadzili Łukasz Kuczmarz i Artur Janocha. Przejście wszystkich odcinków trasy pozwoliło na zdobycie 176 punktów GOT. Najdłuższe przejście na tej trasie było w czwartym dniu rajdu i wiodło z Nasicznego na Dwernik Kamień (1004 m npm), do wodospadu na Hylatym, przez Zatwarnicę, Suche Rzeki, Przełęcz Orłowicza (1039 m npm), Smerek (1222 m npm) z zejściem do Wetliny.

Trzecią trasę prezes zatytułował zagadkowym “Sam tego chciałeś”. Prowadzili ją Jan Kazimierz Brodziński i Marek Hallada. Za przejście trasy rajdowej nr 3 można było powiększyć dorobek o 169 punktów GOT. Trasa ta miała interesujące przejście w przedostatni dzień rajdu - wiodła bez szlaku z Roztok Górnych na Rosochę (1085 m npm), Hyrlatą (1103 m npm) z zejściem do Żubraczego.

Tradycyjnie już najwięcej chętnych zgłosiło się na trasę czwartą “Dla normalnych”. Przejście tej trasy zapewniało zdobycie 154 punkty GOT. Trasę tę prowadzili Ryszard Nykun i Andrzej Lenart. Najdłuższe przejście na tej trasie było w trzecim dniu rajdu, można było w tym dniu “zarobić” 32 punkty GOT. Trasa prowadziła z Wołosatego na Tarnicę (1346 m npm), Halicz (1333 m npm), Rozsypaniec (1280 m npm), Przełęcz Bukowską (1100 m npm) z zejściem do Wołosatego.

Na trasie nr 5 “Nietypowej”, którą prowadzili Dorota Michnia i Adam Skiba można było zgromadzić 156 punktów GOT. Jedno z przejść na tej trasie prowadziło malowniczą doliną Górnego Sanu; z Bukowca przez Beniową do grobu hrabiny Klary Stroińskiej i źródeł Sanu w Siankach. Z Sianek grupa wracała tą samą drogą do Bukowca.

Dla nieco mniej wytrwałych turystów górskich przewidziano trasę nr 6 pod nazwą: “Łatwo i przyjemnie”. Za przejście tej trasy rajdowej jej uczestnik zdobył 111 punktów GOT. Trasę tę prowadzili Józefa Ślemp i Andrzej Wesół. W pierwszy dzień rajdu trasa nr 6 wyprowadzała z Jabłonek na Łopieninkę (935 m npm) i Łopiennik (1069 m npm) z zejściem do Dołżycy.

Trasa nr 7 “Całkiem przyjemnie” umożliwiała spacery we własnym zakresie lub do wyboru w poszczególne dni z trasami nr 5 i 6. W ostatni dzień rajdu uczestnicy trasy nr 7 zwiedzali skansen w Sanoku.

Wszystkie trasy rajdu nawet te najdłuższe zaplanowane były tak, by ich uczestnicy powrócili do bazy w Wetlinie przed godziną 19. Bo też codziennie od 20 -ej rozpoczynało się wieczorne biesiadowanie przy ognisku z gitarą i piosenką turystyczną. Przez dwa wieczory uczestnicy rajdu mieli okazję posłuchać i pośpiewać razem z ukraińskim zespołem “Na drabinie”. Jak pięknie brzmiała Dumka w ich wykonaniu! Wszyscy rajdowcy zgromadzeni przy ognisku nie tylko chętnie śpiewali piosenki kresowe ale co odważniejsi z nich także podążyli w taneczne pląsy. Piątkowy i sobotni wieczór wypełniły piosenki grane i śpiewane przez Karola Płudowskiego. Przede wszystkim śpiewał on własne kompozycje do własnych wierszy i tekstów innych poetów. Tematyka bardzo różna: niektóre utwory filozoficzne inne dowcipne, wiele tekstów o górach i turystyce. W przerwach piosenki turystyczne śpiewała grając na gitarze Basia Wasilewska z Lublina a także stały rajdowy gitarzysta Rysiu Nykun z Jarosławia. Nie trzeba dodawać, że wszyscy bawili się wybornie.

Wzorem lat poprzednich przewidziano w czasie rajdu wyjazd na Ukrainę na dwudniowe przejście grani Pikuja (1405 m npm) najwyższego szczytu Bieszczadów. Z Wetliny pilotował wyjazd przewodnik Andrzej Lenart a trasę pieszą prowadził znany lwowski przewodnik Sasza Nużnyj. W czasie tego przejścia nocleg przewidziano na połoninie. Niektórzy uczestnicy spali w namiotach ale większość “pod gwiazdami” tylko na karimatach i w śpiworach. Była piękna, ciepła, gwieździsta noc. Wrażenia z takiej wyprawy są niezapomniane.

Warto na zakończenie parę słów poświęcić gospodarzom ośrodka Grażynie i Piotrowi Ostrowskim, którzy jak zawsze spisali się na medal. W domkach czysto i przyjemnie, na brak ciepłej wody nikt nie narzekał a kuchnia… Piotrowa Polana słynie z tego, że serwuje swoim turystom tradycyjne polskie jadło. Na stole nie zabrakło gołąbków, łazanek, schabowego, ogórkowej, żurku, pomidorowej, jarzynowej. Uczestnicy rajdu zachwycili się też smakiem grillowanych żeberek. Piotr Ostrowski wraz ze swą mamą Walerią był na uroczystym apelu rozpoczynającym rajd i pozował do zbiorowej fotografii w ostatnim dniu rajdu. Jak zwykle otwarty, gościnny, wylewny, serdeczny. Jego słynne: “Hej ku górom!” pokrzepiało wszystkich uczestników.

Tak jak na poprzednich rajdach w ostatni, sobotni wieczór uczestnicy rajdu mogli się posilić przy ognisku wyborną wojskową grochówką, którą tradycyjnie przygotował i serwował z wdziękiem Krzysiu Stachański przewodnik z rzeszowskiego koła, na co dzień kucharz z Jednostki Wojskowej w Rzeszowie.

Siedmiodniowy rajd minął bardzo szybko. I jak zwykle ciężko było się rozstać. Uczestnicy otrzymali piękny znaczek rajdowy z wizerunkiem jednej z bieszczadzkich cerkiewek, który wszystkim bardzo się podobał. Ósmy rajd przeszedł do historii. Zostały wspomnienia  i deklaracje: “Do zobaczenia za rok”. Już dziś zapraszamy na kolejny, IX Otwarty Rajd Górski Koła Przewodników PTTK z Rzeszowa - oczywiście w Bieszczady!        
Jadwiga Korbecka

